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Walki na Wschodzie pod płaszczykiem
rozmów pokojowych.

Bitwa białogwardzistów i  woj­
ska mi sowieckiem i.

rezerwistów z 1903 i 1904 roku, ina 
jąeych przydział do oddziałów na 
Dalekim Wschodzie.

Mobilizacja obejmuje gubernie: 
W ładywostocką, Chabarowską, A- 
inurską i Chitowską.

Równocześnie powołano w szy­
stkich oficerów rezerwowych z 
tych okręgów.

SO W IETY  CHCĄ SPRZEDAĆ  
CHINOM  K O L E J W SCHODNIO- 

CIIENSKĄ.
RYGA, 1.8. Z M oskwy donoszą, 

że w edług ku rsu jącej w  kołach po­
litycznych  pogłoski, rząd  sowiecki 
ostatecznie zdecydow ał się odstą-

T O K IO , 1 sierpnia . N adeszła 
wiadomość, że koło Im an  w odle­
głości około 400 kilom etrów  na pół­
noc od W ładyw ostoku przyszło do 
b itw y  m iędzy oddziałem  w ojsk  so­
wieckich i białogw ardzistów . W. b i­
tw ie m iało sto  ludzi polec lub od­
nieść rany .

Bliższych szczegółów i po tw ier­
dzenia te j wiadom ości z innej s tro ­
ny niem a.
PR Z Y  SZ C Z E K U  O R ĘŻA  M O B I­

L IZ O W A N Y C H  W O JS K  CZER 
W O N Y C H .

specjalnym  pociągu kolejowym roz I  S o sn o w issk a  Fabryka Wyrtfbów Ceram iczno-San tsrnych  |
poczęły się dziś chińsko-sowieckte n h « - ___■ ^  m  f -----s* b,

pić za pew ne kom pensacje finanso­
we kolej w schodnio-chińską (b li­
nom  i w ten  sposób zlikw idow ać za 
ta rg  sowiecko-chiński.

D ecyzja  ta  została pow zięta 
pod w pływ em  coraz gorszej s y tu ­
ac ji finansow ej Sow ietów  i w zra­
sta jące j in flacji.

E m is ja  banknotów  sowieckich 
w  przeciągu  m aja  i czerw ca -wzro­
sła  o 250.000.000 rubli. K ierow ni­
cze s fe ry  sowieckie obaw iają  się, 
że p rzy  dalszym  wzroście in flac ji 
w ykonanie pięcioletniego planu go­
spodarczego będzie uniem ożliw ione, 
co może wyw ołać pogorszenie sy tu

rokowania mające na celu zlikw i­
dowanie konfliktu na Dalekim  
Wschodzie.

Delegaci chińscy godzą się za­
sadniczo na przywrócenie „status 
quo“ na kolei wschodnio-ebińskiej, 
w zamian za co Sow iety chcą da o 
pełną gwarancję zaprzestania wszel 
kiej propagandy komunistycznej na 
terenie Mandżui ji.

Aresztowani podczas rewizji w  
konsulacie sowieckim w Oharbinio 
rosyjscy komuniści w  liczbie 88, 
których natychmiastowego zwolnic 
nia Sow iety żądają, pozostają nadal 
w więzieniu i będą wypuszczeni sio 
piero po ukończeniu rokowań.

Celem wywarcia nacisku przy 
rokowaniach w wojennym  okręgu 
syberyjskim  ogłoszono mobilizację 
wojskową zapasowych roczników

W YSO K I KOM ISARZ LIG I N A ­
RODÓW W  G DAŃ SK U.

W A R SZ A W A , 1.8. (w ł.l D nia  3 
sierpnia przybędzie do W arszaw y 
w ysoki kom isarz lig i narodów  w 
G dańsku, p. G raw ina.

P . G raw ina zabaw i w  W arsza ­
wie dzień i złoży w izytę  p. m in i­
strow i Składkow skiem u, k tó ry  za­
stępuje p. p rem jera  Św italskiego 
oraz p. m in istrow i Zaleskiem u.

Komuniści wzniecili 
olbrzymi pożar.

BlAŁOGRÓD, 1. 8. Jak ustaliło 
śledztwo, olbrzymi pożar, który wy­
buchł wczoraj ;rano na dworcu w 
Serajewie, wzniecili komuniści, za­
trudnieni w warsztatach kolejowych.

Warsztaty spłonęły doszczętnie, 
poza tern zajęły się również m aga­
zyny kolejowe, w których spaliło  
się wiele towarów. Szkody są o l­
brzymie.

Podczas akcji ratunkowej przy­
szło do ostrego starcia z komuni­
stami, w wyniku którego kilka osób  
labito.

Policja zarządziła szereg aresz­
towań.

5vJdzefÓW“ S P .  z  o g r .  
w Czeladzi

odp.

^  ma zaszczyt zawiadomić, że uruchomiła przy własnych zakładach
i  P ierw szą w P o lsce  W ytwórnię

Płytek ściennych glazurowanych,
g białych i kolorowych w pierwszorzędnej jakości.
I  O ferty i w zo ry  na żąd an ie . O ferty i w zory  na żąd an ie .
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Międzynarodowy kongres
sta tystyczn y  w  W arszaw ie

W A R SZ A W A , 1.8. (wł.) D nia  21 
bm. rozpoczyna się w  W arszaw ie 
m iędzynarodow y kongres s ta ty s ty ­
czny, w  k tó rym  weźm ie udział 37. 
państw .

P ro te k to ra t nad  kongresem  o- 
b ją ł p. p rezyden t R zp lite j.

U czestnicy kongresu będą dn ia  
22 gośćmi p. p rezyden ta , 24—banku  
gospodarstw a krajow ego, 25 — w y­
ja d ą  do Poznan ia , a  26 — n astąp i 
uroczyste  zam knięcie kongresu  w 
K rakow ie.

Przsciw ko 20 zbirom opolskim
BERLIN, 1. 8. Prokuratura opol 

ska w niosła oskarżenie przeciwko 
20 uczestnikom napadu na artystów  
p o lsd ch  w Opolu.

Akt oskarżenia obeimuje 24 siro  
nic pisma i został już doręczony oskar 
żonym.

Na rozprawę, która ma się od ­
być w końcu sierpnia, wezwano 95 
świadków i dwu rzeczoznawców. Ęfr

Dwa oddziały strażników
litewskich stoczy ły  ze so b ą  

zaciętą walkę.
WILNO, 1. 8. Na odcinku gra-, 

nicznym Koltyniany stoczyli ze souą 
strażnicy litewscy niezwykłą walkę.

Podczas obław y za pleczkajti - 
sowcami dwa oddziały strażników 
litewskich spotkały się w ciemności 
1 myśląc, że m ają do czynienia z 
poszukiwanymi socia l-demokratami 
otworzyły na siebie Opjień.

Zanim spotrzeżono omyłkę, trzej 
żołnierze zostali postrzeleń'.

Siosira Wilhelma
zrujnowana przez Zubkowa

B E R L IN , 1.8. P an i Zubków, 
s io stra  W ilhelm a I I  i była księż­
n iczka Schaum burg-L ippen  prze­
prow adziła  się p rzed  k ilku  dniam i 
z B onn do sąsiedniego m iasteczka 
M eblem, gdzie za ję ła  pokój w jed ­
nym  z tam tejszych  pensjonatów .

Jo d y n a  pozostała ze służby 
dw orskiej pokojów ka za ję ła  w pen 
sjonacie m ały pokoik dla służącej.

P a łac  w  B onn je s t w ynaję ty . 
Sprzedażą całego urządzenia  ̂ we 
w nętrznego z a jm u ją  się kolońscy 
hand larze  dzieł sztuki.

800 kanarków, 3 m ałpy s 1S p a s t i e w ł  
na pokładzie s tero w ca  „Graf Zeppelin' 

B E R L IN , 1.8. Dziś o godz. 3 
m in. 31 „G raf Zeppelin" w y sta rto ­
w ał z F ried rich sh afen  do d rugiego  
lo tu  do A m eryki.

Na pokładzie sterow ca zn a jd u je  
się 600 kanarków , trzy  goryle i 19 
pasażerów .

T uż p rzed  w zniesieniem  się ste­
row ca w pow ietrze jeden  z robo tn i­
ków zauw ażył jakiegoś osobnika* 
w spinającego się po okratow an iu  
gondoli. Zarządzono poszukiw ania 
za pasażerem  na, gapę, jed n ak  bez 
rezu lta tu .

O godzinie 8-ej „Zeppelin" prze 
laty  wał nad terytorjum Francji.

Walki z  policją pa ulicach Leningradu.
LENINGRAD, 1. 8. Przed kilku 

dniami tłum wyrostków, podburza­
ny przez 5 mężczyzn, natarł na r o ­
gu ulicy Słuckiego i Twerskiej na 
milicjanta i pobił go aż do utraty 
przytomności.

Na widok zbliżającego się  od­
działu konnej policji, owi trzej męż 
czyźni ukryli się w bramie jednego

z domów i wezwani do poddauia 
się, poczęli strzelać z rewolwerów. 
W czasie strzelaniny, dwaj z nich 
zostali zabici, trzeci zaś, robotnik 
Korcernikow, aresztowany.

Tego rodzaju zajścia między lud 
nością a milicją wydarzają się  w 
ostatnich czasach w Leningradzie 
systematycznie co kilka dni.

Dzień 1 sierpnia minął w Warszawie 
i na prowincji spokojnie.

W A R SZ A W A , 1.8. (wł.) W  go­
dzinach popołudniow ych kom uniści 
usiłow ali uform ow ać pochody na  
p lacu  G rzybow skim  i n a  skrzyżo­
w an iu  ulic: Gęsiej i  D zikiej.

Do chw ili obecnej aresztow ano 
w W arszaw ie przeszło 800 kom uni­
stów . W  B iałym stoku, W ilnie, N o­
w ogródku i Łodzi aresztow ano .150 
m anifestn tów .

A k c ja  „czerwonego dn ia"  nie 
pow iodła się kom unistom  w Polsce. 
N aw et zapow iedziany w y jazd  posła 
R osiaka do Łodzi „na roboty" nie 
doszedł do sku tku .

Ze s fe r  m iarodajnych  donoszą, 
że kom uniści polscy dostaną  n a g a ­
nę od sw ych przełożonych za źło 
przeprow adzoną akcję  w  Polsce.

Dwaj b a n d y c i  z a b ic i
celnym  strzałem  z  dubeltówki

BYDGOSZCZ, 1.8. Do zamiesz­
kałej w  Raduszu pod Międzycho­
dem Józefy  Sitkowskiej zakradło 
się wieczorem dwu zamaskowanych 
bandytów i pod groźbą rewolwerów, 
zażądali natychmiastowego w yda­
nia pieniędzy.

Znajdujący się w  przyległej i- 
zbie brat Sitkowskiej Franciszek" 
Żurkowski, zdjął ze ściany, dubel­

tówkę i strzelił, kładąc ich trupem  
na miejseń.

Bandytam i okazali się dwaj 
bracia W awrzyn i Jan  Kurko wie.

N a m iejsce wypadku zjechała 
dziś kom isja sądowo-lekarska, któ­
ra po dokonaniu oględzin zarządzi­
ła  zwolnienie aresztowanego Żu­
kowskiego.



Polska jest czynnikiem
pokofu.

LONDYN, 1-8 „Sundey Times" 
zamieszcza artykuł Ernesta Mantena 
opisującego swe wrażenia z wycieczki 
do Polski. Na wstępie artykułu autor 
stwierdza, że opiuja angielska zbyt ma­
ło sic interesuje Polską i nie docenia 
znaczenia tego 30 milj. państwa, które 
odgrywa wielką role na Wschodzie Eu­
ropy.

Polska jest czynnikiem pokoju, je­
dnakże żaden polak nie zgodzi sie na 
ustąpienie choćby najmniejszego ka­
wałka terytorjum swego państwa wszel 
kie plany rewizjonistyczne napotykają 
na opór całego narodu.

Nawiązując do znanej książki o ko 
rytarzu pomorskim sir Roberta Donal­
da Ernest Manton zaznacza, że książ­
ka ta jest niczem innem jak tylko w y  
razem niemieckich dążeń, w żadnym ra 
zie nie przyczyni sic książka ta do od. 
prężenia stosunków pomiędzy Polską a 
Niemcami i jest wysoce szkodliwa z o- 
gólncgo punktu widzenia.

Należy mniemać że rokowania han- 
ć-owe polsko - niemieckie doprowadzo­
ne zostaną do pożądanego wyniku ci sie 
niewątpliwie przyczyni do polepszenia 
stosunków miedzy obu krajami

Przechodząc do omówienia sytuacji 
gospodarczej Polski, autor stwierdza 
znaczny postęp w ciągu ostatnich lat i 
przytacza swe rozmowy z prezesem ban 
kn polskiego dr. Wróblewskim i dorad­
cą finansowym Deweyem.

ed wlelKi» konferenc

Biians banku gospodarstwa 
k;a'G#&go za czerwiec b. r.

Bilans banku gospodarstwa krajo­
wego za czerwiec b. r. wykazuje wzrost 
wkładów o 7 milj. zł. do ogólnej sumy 
330 miljonów złotych, przyczem o 11 
milj. zł. wzrosły wkłady osób i firm pry 
watnych — do sumy 124 milj. złotych. 
Wkłady instytucji użyteczności pu­
blicznej wzrosły do sumy 49 milj. zło­
tych.

Zmniejszyło sie natomiast prawic o 
7 miljonów wkłady instytucji sama- 
rządowyeh, co sie tłomaczy podejmowa 
niem przez samorządy gotówki ua sczo 
nowe potrzeby inwestycyjne.

Wykłady oszczędnościowe utrzymują 
sie na poziomie maja, wynosząc na ul­
timo czerwca w dalszym ciągu 23 milj 
złotych.

Portfel wekslowy wzrósł w czerwcu 
o 2.8 miljonów do sumy 203,6 milj. zł., 
pożyczki terminowe wTzrosły o 5 milj. 
do sumy 59,6 milj. złotych, pożyczki dłu 
goterminow’e gotówkowe — głównie 
wskutek nowych pożyczek budowla­
nych — zwiększyły sie w czerwcu o 4,7 
milj. do sumy 442 milj. złotych. Stan 
pożyczek w listach zastawnych i obli­
gacjach wykazuje nieznaczny wzrost, 
utrzymując sie na poziomie 616 milj. 
złotych.

Ministrowie Kwiatkowski 
i M addgaro na Śląsku.

W poniedziałek 5 b. m. przyjeżdża 
na Śląsk minister przemysłu i handlu 
inż. Kwiatkowski w towarzystwie ru­
muńskiego min. handlu p. Maddgaro.

Ministrowie zabawią na Śląsku je­
den dzień i zwiedza państwową fabry­
kę związków azotowych w Chorzowie i 
zakłady przemysłowa w Król. Hucie.

Po powitaniu na dworcu kolejowym  
w Katowicach przez przedstawicieli 
władz, ministrowie udadzą sie na śnia 
danie, którem podejmować ich bedzie 
wojewoda dr. Grażyński. Następnie 
zwiedzą zakłady przemysłowe, a póź­
nym wieczorem odjadą pociągiem do 
iWarszawy.

I S
już po l-krolnem  użyciu

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B o row sk iego  
W arszawa, Jerozolimska 59.

Zdarza się, że żołnierz, obron­
ną ręką w yszed łszy  ze stu  bitew , 
kończy na łóżku szpitalnem , poko 
n an y przez całkiem  „cyw ilną"  
chorobę. Poincare, przez trzy la ­
ta  wśród najcięższych kryzysów; 
utrzym aw szy się przy sterze, a w. 
końcu przeforsow aw szy w parla­
m encie wbrewr zm obilizow anej o- 
pozyeji uchw ałę o d ługach am e­
rykańskich, ustąp ił w  g lorji zw y  
cięstw a z horyzontu polityczne­
go. Choroba, której rozwó j n ie­
w ątp liw ie przysp ieszyły  ostatnie  
trudy, zm usiła go do tego.

W  życiu  politycznem  Francji, 
a naw7et E uropy jest to zdarzenie 
dużej w agi. P oincare jest n ajsil­
n iejszym  m ężem stanu w spółezes 
nej Francji, a jedną z n ajw yb it­
n iejszych  indyw idualności św ia ­
ta. Starzec 69-letni, ód 42 la t w  
w irze politycznym . Patrjota  go­
rący, ale realista. Człowiek n ie­
poszlakow anej uczciw ości i au­
torytetu  tak potężnego, że g ią ł 
się przed nim  nawret parlam ent 
francuski —  rozbity, zazdrosny
0 swe prawa, szarpany przez am ­
bicje grup przywódców.

To, że Poincarem u udało się 
ów parlam ent uczynić u leg łym  
bez rozw iązyw ania, bez pogró­
żek, bez dem oralizującej gry na  
oportunizm ie partyjnym , —  to 
może najistotn iejszy dowód w ie l­
kości ie g o  człowieka. W szak dzia 
ło  się to w  okresie, gdy kryzys  
parlam entaryzm u dotknął całą  
Europę i w  w iększości państw  w y  
w olał serję w strząsów , dyktatur
1 półdyktatur. Francja losu  tego  
uniknęła  .A  rówmocześnie zdoła­
ła  odrestaurować swój zrujnow a­
n y  skarb i z kraju  najbardziej 
przez w ojnę poszkodowanego  
stać się napow rót bankierem  na­
rodów.

Że jest to w  lw ej części zasługą  
P oincarego, tego n ie zaprzecza 
nikt, naw et jego przeciw nicy.

D ym isja  Poincarego przypa­
dła na m om ent, w  którym  brak 
tego u m ysłu  i  tej w oli da się od ­
czuć bardzo dotkliw ie. Kozpoezę- 
te zostały  rokow ania z W iocham i 
o „modus vivendi"  w  basenie  
śródziem nom orskim . A le  przede 
w szystk iem  znajdujem y się w  
przededniu w ielk iej konferencji 
m ocarstw , konferencji, której 
przypisuje się znaczenie niew iele  
m niejsze niż konferencji w ersal­
skiej. Będzie to jej c iąg  dalszy, 
jej uzupełnienie, a może —  jeśli 
niem com  uda się przeforsow ać 
sw ój punkt w idzenia —  jej m ody­
fikacja.

W praw dzie spraw y terytor- 
jalne poruszane tam  nie będą, 
lecz gospodarcze, zw iązane z od­
szkodow aniam i i  polityczne, zw ią  
zane z okupacją N adrenji i  gw a­
rancjam i pokojowem i. Jednak  
dla n ikogo nie jest tajne, że od 
w yniku  tych  narad, które z naj- 
w yższem  zainteresow aniem  śle­
dzić m usi P olska i w  M órych w in  
na i  będzie uczestniczyć, zależy  
dalszy etap akcji n iem ieckiej. J e ­
śli konferencja „w im ię pokoju i 
sprawiedliw ości" i w  m yśl dok­
tryn  Mac D onalda w ykaże u le ­
głość i  łatw ow ierność, jeśli zrezy  
gnuje z zabezpieczeń, n ic n ie prze

szkodzi N iem com  przejść bezpo­
średnio potem  do następnego eta  
pu swej w alki, do rew izji granie 
w schodnich.

Brak Poincarego osłabi stano 
w isko F rancji i da w olną rękę po 
lity ce  Brianda, jego następcy. A  
w łaśn ie jest to polityka „likw i­
dacji wojny" i porozum ienia z 
N iem cam i, polityka ustępstw , już 
poczynionych w  Locarno i Thoi- 
ry. Poincare n ie b y ł wprawdzie 
w  ostatnich latach tern, czem Cle 
m enceau w  r. 1919.. Zmiękł. N ie  
był już zw ycięzcą, bezwzględnie 
żądającym  pełnego w ykonania  
w arunków  pokojowych. Praw ica  
francuska czyn iła  m u z tego po­
wodu w ielokrotnie w yrzuty. Ale 
bądź co bądź Poincare jest rea li­
stą. Granica ,do której Francja  
m ogła kapitulow ać, b yła  u  n iego

jasno w yrysow ana. N atom iast 
B riand jest utopistą. N iem ieckie  
kom plem enty ujm ują go, obietni 
ce przekonyw ają, skargi w zru­
szają.

D latego dojście do steru tego  
polityka jest dość niepokojące. 
Inna rzecz, czy i bez choroby P o­
incarego nie by łoby  nastąpiło  to, 
co dziś w idzim y: przesunięcie ga  
binetu na lewm. Jest to w ynik  w y  
borów angielskich. U padek kon­
serw atystów  w yw oła ł koniecz­
ność takich przesunięć szczegól­
n ie w e Francji, złączonej z An~ 
glją  ty lu  węzłam i.

Briand z Mac D onaldem  poro 
zumie się z łatw ością: Poincare  
nie w e w szystkiem by się godził z 
z człowiekiem , k tóry odbudowę 
N iem iec uw aża niem al za napra­
w ienie dziejowej krzyw dy.

Mało kto z nas orjentuje się, ja­
kie właściwie stanowisko zajmuje 
dziś Polska w szeregu państwowych 
organizmów świata. Nie brak łudzi, 
którzy stanowisko to przeceniają: 
uważają Rzeczpospolitą za mocar­
stwo potężniejsze, niż ona niem jest 
w rzeczywistości. Większość jednak 
zdaje się mieć pogląd wręcz prze­
ciwny; bardzo wielu z nas, mianowi 
cie, sił Polski nie docenia. Zasuge- 
stjonowani w młodości potęgą mo­
carstw rozbiorowych, dotąd mają pe 
wne wątpliwości, zali może Państwo 
nasze mierzyć się z temi olbrzyma 
mi?

Otóż sceptykom tym należy od 
razu powiedzieć, że — może, Polska 
jest daleko większą potęgą, niż so­
bie przeciętny polak wyobraża.

Na jakiej podstawie opiera się 
to twierdzenie?

Fakt, że liczebność lądowej armji 
naszej na stopie pokojowej zapew­
nia Rzplitej czwarte (obok Japonji) 
miejsce pośród mocarstw świata — 
sam przez się niczego nie dowodzi. 
Wykazy sil militarnych (wykazy u 
rzędowe) są następstwem umów dy 
jflomatycznycli, przedstawiających 
aż nazbyt często — „świstki papie­
ru" i nic więcej.

Daleko solidniejszym czynni­
kiem siły państwa jest jego obszar 
w połączeniu z gęstością zaludnienia 
i wytwórczością.

Otóż pod względem posiadanego 
obszaru Polska zajmuje 8 miejsce w 
Europie, gdyż rozpościera się na 
przestrzeni 386634 km. kw. Większa 
jest od Anglji, Wioch, Rumunji i in. 
Mniejsza natomiast od Szwecji, Nor 
wegji i Finlandji.

Pod względem liczby mieszkań 
ców, jesteśmy 6 państwem w Euro­
pie. Przed nami są Włochy, po nas 
— Hiszpanja. Polska ma ludności 
tyle, co cała Rosja Azjatycka.

Jakkolwiek w porównaniu z sy- 
berją, ale i z Rosją Europejską gę­
stość zaludnienia Polski przedsta­
wia się imponująeo jednakże na tere 
nie Europy zajmujemy dopiero 12 
miejsce; ustępujemy na tym punk­
cie wielu państwom od nas słab­
szym, jak Czechy, Węgry, nie mó­
wiąc już o Belgji, Holandji, Szwaj- 
carji etc. Z wielkich potęg jedynie 
Francja zbliża się do nas ma: „bo­
wiem 72 mieszk. na km. kw., Pol­
ska zaś 70. Wyprzedzamy jednak na 
tym punkcie Portugalję (63), Hisz- 
panję (42) i in.

Przechodząc do naszej wytwór­
czości, to stwierdzić należy, że nie­
które pozycje przedstawiają się na­
prawdę imponująco. Jako produ-

centka lnu ,Polska zajmuje i miej­
sce na całym świeeie, ustępując tyl 
ko Rosji. Dalej, jesteśmy 3 pań- 
stw em na świeeie pod względem wy 
twórczości żyta, kartofli i cynku. 
Mała stosunkowo Polska produku­
je niemal tę samą ilość kartofli, co 
cala olbrzymia Rosja. Żyta niewiele 
mniej, niż Niemcy, połowę tego, co 
daje Rosja. W produkcji cynku wy 
przedzają Polskę tylko Stany Zje­
dnoczone A. P. i Belgja.

Czwarte miejsce na świeeie zaj­
muje Polska ,jako producentka ko­
nopi. Piąte na świeeie, a 4 w Euro­
pie, jako dostawca w ęgla. Szóste — 
ze w zględu na zbiory owsa i jęezmie 
ma. Chmiel i cukier dają nam siód 
me miejsce na św ieeie. To samo koks 
(5 miejsce w' Europie). Ósme miej­
sce na całym świeeie wogóle preduk 
tów rolnych. Nasze kopalnie nafty 
dają nam 9 miejsce na świeeie, a 4 w 
Europie. Polskie fabryki stali zaj­
mują 10 miejsce na świeeie, a 7 w 
Europie. To samo fabryki tkackie.

Cyfry powyższe niezaprzeezenie 
dowrodzą, iż w rodzinie państw kul­
turalnych Polska zajmuje stanowią 
ko daleko poważniejsze, niż się na- 
wret wielu polakom wydaje.

Nie znaczy to jednak, by wszyst­
ko u nas odpowiadało pozycji, jaka 
się Rzplitej z wielu względów nale­
ży-

Ot, chociażby sieć kolejowa. Na 
106 kim. kw. powierzchni mamy za­
ledwie 4,3 km. toru, gdy taka Cze­
chosłowacja posiada 9,7; Niemcy — 
12,2; Belgja—36,4. Na jednego po­
laka wypada rocznie 21 posyłek 
pocztowrych, na jednego czecha —» 
56; niem ca — 112. Gdy Polska po­
siadała w r. 1922 około 49 tys. apara 
tów telefonicznych, dwa razy mniej 
sza od niej Czechosłowacja — liczy­
ła ich w tym samym czasie przeszło 
80 tys.

Widzimy więc, że istnieją poważ 
ne luki w naszych urządzeniach ko­
munikacyjnych, co świadczy, że ży­
cie ekonomiczne Polski ma plus slab 
szy, niż na Zachodzie, że uie odpo­
wiada ono jej stanowisku i nie wy­
zwala wszystkich sil narodu. W re­
zultacie mamy takie zjawisko, że 
na jednego polaka przypada 2100 
mk. zl. majątku narodowego, na je­
dnego czecha 4300, na jednego fran 
cuza 63900 i t. d. Pod względem 
więc zamożności stoimy na szarym 
końcu śród ludów Europy.

To jest naszą słabością i to też 
musi jaknajprędzej wywołać czyny, 
mające na celu konieczną na tym 
punkcie poprawę.
„Kur. Wil.“. Benedykt Hertz.
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Pir iek

Dziś: N. M. P. Aniel.
Jutro: Znal. rei. św. Szczepana 
Wschód słońca 3.58 
Zachód .  19.29

RAD JO.
W A R S Z A W A .

.Piątek, 2 sierpnia.
11.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

serw. Astronom., hejnał z W ieży Marj. 
w Krak.

12.10. M uzyka p łyt gram ol.
12.50. W iadom ości z P. W . tv.
13.00. Kom meteor.; kom przygodno,
15.40. Kom. gospod.
16.40. Muzyka p łyt gram of.
17.15. ,Z podróży sprawozdawcy ra­

diowego". r  ._
17.25. Pogadanka z działu „Kącik 

dla kobiet" p. t. „Dzieci ulicy".
17.50. Ostatnie rmwiuy z W ystawy, 

Transm. na wszystkie polskie stacje _
18.00. Koncert orkiestry m audolim - 

stów.
19.00. Rozmaitości.
19.25. Kom.: roln. i  meteor., oraz 

transm. z Krak. notowań g iełdy  zboż.

19.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 
serw. Astronom., odczytanie program u  
na dzień nasiejm y.

20.05. Odczyt z działu „H ygjena i 
Medycyna".

20.30. Koncert sym foniczny z D oli. 
n y  Szwajcarskiej.

22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. P. A. T.
22.20. Kom.: polic., sport., nadpr.

K A T O W I  CE.
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod. 

,Woj. SI.
16.20. Koncert p łyt gram of.
17.25. Transm. z Krakowa. Odczyt 

p. t. „Stefan Czarniecki". r
17.50. Ostatnie now iny z P. W. K.
18.00. Koncert.
18.35. Odczyt Inż. L. Spisa p. t :  

„Nowości przy wyrobie w in w domu .
19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedź 

program u na dsień następny.
19.20. Odczyt p. t. „Początki Siły 

m orskiej Polski".
19.45. Kom. sportowy. »
19.56. Sygnał czasu z Obserw. A- 

etronom. w W arszawie
20.00. Odczyt p. t. „Jakie wrażenie 

zrobiła P . W. K. na cudzoziemcach",
20.30. Transm. z W ystaw y, oraz nad  

program. .
23.00. Skrzynka pocztowa w jeżyku  

francuskim .

Z ap o c zą tk o w a n a  p rzez  P r u s z ­
k ó w  a k c ja  „osuszania'* P o ls k i  d ro g ą  
u c h w a la n ia  p rzez  m ieszk ań có w  p o ­
szczególnych  g m in  zakazów  w y s z y n  
k u  i sp rz ed aż y  n a p o jó w  a lkoho lo­
w ych , rozpow szechn iła  się dość sze­
roko. W e d łu g  d a n y c h  u rzędow ycłi  
od  d n ia  1 s ty czn ia  r. b. p rz e p ro w a ­
dzono ta k ie  g łosow an ie  w  272 g m i­
n ac h  i  w  w y n ik u  w  165 gm in . w ięk ­
szość g ło su jący ch  opow iedz ia ła  się 
za  w p ro w ad ze n ie m  za k azu  s p rz ed a  
ży  n a p o jó w  alkoho low ych  w  43 gm i 
n a c h  w iększość  opow iedz ia ła  się 
p rzec iw  tem u  zak azo w i, w reszcie
w  p ozos ta łych  64 g m in ach  s p r a w a  
t a  j e s t  jeszcze w  toku .

N a jw ię ce j  g ło so w ań  tak ich  p rze

p ro w ad zo n o  w e W sch o d n ie j  Mah>- 
polsce. W  w o jew ó d z tw ie  lw ow sk iem  
108 g m in  uchw aliło  zakaz, 25 o d rz u ­
ciło go. W  w o jew ó d z tw ie  s tan is ła -  
w o w sk iem  zak az  p rzeszed ł w 38 gm i 
n ac h  a  w  5 u p ad ł .  N a  trzec iem  m ie j 
scu  s to i  w o jew ództw o  k rak o w sk ie ,  
w  k tó re m  uchw aliło  zakaz  7 g m in  a  
od rzuc iła  go jed n a ,  n a  cz w arte m  
ta rn o p o lsk ie ,  gdzie  u chw alono  za­
kaz  w  4, a  odrzucono w  3 gm inach .  
W  w o jew ó d z tw ie  p o m o rsk iem  4 gm i 
n y  opow iedz ia ły  się za  zakazem  i 4. 
p rzec iw , w  w oj. w arszaw ak ie ru  jod  
n a  g m in a  za i j e d n a  przec iw , w kie 
leck iem  2 za i 1 —  przec iw , w re sz ­
cie w  w o jew ó d z tw ie  b ia łos toek iem  
u ch w alo n o  zak az  w  jed n e j  gm inie .

Teatr w  Kielcach nie będzie zamknięty.
Przed  kilku dniami rozeszła się 

po  mieście wieść, że teatr polski z 
pow odu braku gotówki na p rzepro­
wadzenie remontu zostan ie  zamknięty

W ieść ta w yw oła ła  w śród  mie­
szkańców  Kielc duże poruszenie i 
nastręczyła wiele lematów do r ó ­
żnych dom yślników  i kom entarzy 
pod  adresem  zarządu  i dzierżaw 
ców  teatru.

Jak wiadomo, tealr jest w ła s n o ś ­
cią prywatną, obecnie dzierżaw iony 
przez  tow arzystw o g im nastyczne 
»Sokół«

W ostatnich czasach ,  w skutek 
skanda licznego  w yglądu, nieodna- 
w ianego już o d  daw na lokalu t e a ­
tralnego, zasz ła  n iecierpiąca zwłoki 
potrzeba, p rzeprow adzenia g ru n to ­
wnej restauracji.

T ow arzystw o  »Sokół«  o ś w ia d ­
czyło, że z pow odu braku  gotówki,

nie m oże nawet myśleć o remoncie. 
O św iadczen ie  to w ychodzące od 
sam ych  dzierżawców, było r ó w n o ­
znaczne z zamknięciem teatru. Nie 
m ożna się  było  spodziew ać jakiej­
kolwiek pom ocy, czy to ze strony  
miasta, czy też z innych instytucyj, 
teatr zos ta łby  napew no zamknięty.

Z arząd  towarzystwa »Sokół« , po 
g łębszym  ro z w a ż e n u  te; spraw y, 
począ ł  pertaktować z gospodarzam i 
teatru, celem przeprowadzenia r e ­
montu wspólnemi siłami. Pertaktacie  
te zostały uwieńczone pom yślnym  
skutkiem. G o sp o d a rze  wyrazili z g o ­
dę n a  w soó  ne pokrycie kosztów i 
w najbliższym c z a s e  rozpoczęte 
zos taną  prace nad  rem ontem  ca łego  
lokalu teatralnego.

K osztorys odnowienia teatru, we 
dliig prowizorycznych obliczeń b ę ­
dzie wynosił  około  10.000 zł.

Z posiedzenia wydziału pow. sejmiku będzińskiego.

Co wyświetlają kina:
K ino „W aw el" »G OD Z IN  A 

ZMYSLOW «.

Ogólna.
(o) Z w ro t  p o d a tk u  em ery to m .

M in i s t e r ju m  sk a rb u ,  n a  s k u te k  s t a ­
r a ń  g łów nego  z a rz ą d u  p o w szech n e­
go zw iązk u  e m ery tó w  p a ń s tw o w y c h  
poleciło  izbom  s k a rb o w y m  z a p rze ­
s t a n i a  p o b ie ra n ia  od e m ery tó w  po­
d a tk u  m ieszkan iow ego , a  n iew łaśc i  
w ie  p o b ra n y  od n ich  p o d a te k  za 
czas  od 1 m a ja  r. b. zw rócić  im  p rz y  
w y p łac ie  e m e r y tu r y  za  na jb liższy  
m iesiąc.

(o) P a ń s tw o w a  s z k o ła  o g r o d  
n ic tw a  w P o z n a n iu  podaje  do  wia 
dom ości,  że zap isy  na rok  szko lny  
1925/50 zamknięte zo s tan ą  dn. 25 
s ie rpn ia  br. Z ap isy  na istniejące 
przy  szkole kursy ogrodn ic tw a przyj 
tnow ane są  również tylko do  tego 
terminu. Informacji udziela i w y s y ­
ła  prospekty  dyrekcja szkoły  P o ­
znań, ul. N oskow skiego  6.

(o) W  s p r a w i e  e g z a m i n ó w  c z e ­
l a d n ic z y c h .  Województwo kielec­
kie przesłało  cechom  poniższe wy­
jaśnienie w sp raw ie  egzam inów  na 
czeladników: P r z y  rozpatryw aniu  
p ró śb  o dopuszczenie do  egzam inu  
czeladniczego okazuje się, że  k a n ­
dydaci na czeladników nie m o g ą  
w ykazać się  świadectwem  z uk o ń ­
czenia nauki w publicznej szkole 
dokształcającej, wobec czego  p rośby  
ich m uszą być odm ow nie za ła tw io ­
ne. Ażeby uniknąć odm ow nego  z a ­
łatwienia p ró śb  o  dopuszczenie do 
egzam inu czeladniczego, by łoby  rze­
czą  nader w skazaną , by zain tereso­
wani kandydaci uzyskali w minlste- 
łlum  o światy zwolnienia o d  obo*

N a  o s ta tn iem  p o s ied zen iu  w y ­
d z ia łu  p o w ia to w eg o  se jm ik u  b ę ­
d z ińsk iego  za tw ie rd zo n o  um ow ę 
g m in y  Z agórze  z w arszaw sk i  cm to ­
w a rz y s tw e m  k o p a lń  w ęg la  n a  Niem  
cach  n a  d o s taw ę  c n e rg j i  e lek t ry cz ­
nej.

W  s p ra w a c h  d ro g o w y ch  u ch w a­
lono: budow ę m bs tu  w  Z ąbkow icach  
p o w ie rzy ć  p rzeds ięb io rcy ;  u łożyć 
pół kim. kos tk i  sza rog łazow ej n a  
d rodze  D ą b ro w a  —  Z agórze ; u łożyć 
ty tu łe m  p ró b y  je d n ą  c z w a r tą  klin. 
d ro g i  k l in k ie rem ; założyć k ra w ęż ­
n ik i  be tonow e p rz y  o dc inku  d ro g i  
za b ru k o w an e j  w zeszłym  rmcu w 
G rodźcu; w y k o n ać  sm ołow anie  n a  
d rodze  P o g o ń  —  C zeladź; p rz e p ro ­
w adzić  re m o n t  sza rog łazem  n a  dro- 
d ro d z e k .  J u l j u s z — M aczki, na  p rz e ­
s t rze n i  2 kim.; sm ołow anie  pow ierz ­
chow ne w y k o n ać  n a  d rodze  Czeladź 
—  B ęd z in  i w N iw ce n a  p rz e s t rze n i  
1 kim . p rzep ro w ad z ić  p róbę  z py ło- 
chonem  n a  d rodze  w  M aczkach ;  z za 
pom óg n a  z a tru d n ie n ie  bezrobot­

n y ch  prow adzić, budow ę d ro g i  S trzo  
m ieszyce  —  Ł osień ; zw rócić się do 
se jm ik u  o zatw ierdzenie_ p ro je k to ­
w a n e j  iin ji  t r a m w a jo w e j  C zeladź— 
S iem ianow ice  na  o d c in k u  od g r a n i ­
cy  w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego .

W  s p ra w a c h  b u d o w lan y ch  u ch ­
w alono  zatw uerdzić p la n y :  N Ol­
szow skie j  z Z ąbkow ic ; J .  N a tk o ń c o ­
w i z P o rą b k i ;  B. B ochenkow i z Go- 
łonoga; W ł.  K olebce  i W . K lim aso­
w i ze S trzem ieszyc .

W  s p ra w a c h  ro ln y ch  uchw alono : 
z a k u p ić  10 k ró w  d la  se jm ik o w ej  for 
m y  ro ln e j  w  W o jk o w ica ch  K o śc ie l­
n y c h  t  sp rzed ać  4 k ro w y ;  założyć 
kółko k o n tro l i  obór p rz y  spółdzieln i 
m lecza rsk ie j  w  G ołonogu p rz ezn a ­
cza jąc  n a  te n  cel 2000 zł.^

U chw alono  udzielić  pożyczki 
5000 zł. spó łdzie ln i  mleczarskie.! w  
G ołonogu o raz  członkom  te j  spó ł­
dz ie ln i  k ró tk o te rm in o w y c h  p o ży ­
czek od 200 do 400 zł. n a  k u p n e  
k rów .

wiązku w ykazania się świadectwem  
z  ukończenia nauki w publicznej 
szkole dokształcającej zawodowej.

W tym celu winni kandydaci na 
czeladników przesłać do  ministerjum 
odpow iednio  um otyw ow aną prośbę, 
o raz  po uzyskaniu  ewentualnego 
zwolnienia od obow iązku  p rzed ło że ­
nia św iadectw a z ukończenia nauki 
w publicznej szko le  dokształcającej, 
do łączyć je wraz z  innemi za łącz­
nikami do  podan ia  o dopuszczenie 
do  egzam inu  czeladniczego.

’ r\-.it&£rł

Z Kielc.
(k) P o m n i k  N ie p o d le g ło ś c i  

u f u n d o w a n y  p r z e z  k o l e j a r z y .  K o­
lejarze stacji Kielce I i Kielce II b u ­
dują przed dworcem kolejowym ze 
sk ład ek  z łożonych przez urzędni­
ków obydw óch stacji pom nik  N ie­
podległości w edług  projektu p. C z e ­
s ław a  C zap sk ieg o  studenta politech 
niki warszawskieej, sy n a  za w ia d o w ­
cy stacji Kielc.

O dsłonięcie  pom nika nastąp i w 
sierpniu.

(k) Ś . p. E m i l j a  z  H em p ló w  
B z o w s k a  zm arła  w Kielcach. Zw ią 
zana  ścisłem i węzłami z miastem, 
w którem przebyw ała kilkadziesiąt 
lat, była przew odniczącą sekcji o- 
pieki nad  zubożałą  inteligencją w 
stow arzyszeniu  sodalicji, ró w n o c ześ ­
nie należąc do  rady  konferencji św. 
W incentego a Paulo.

Brała  czynny udział w p racach  
spo łecznych  tych dwuch instytucyj.

■ (k) N o w y  w ik a ry . Na miej­
sce  ks. R. B łaszczakiew icza J. E. 
ks. bislfup pow ołał do katedry k ie ­
leckiej ks. Franciszka Mazurka w i­
karego parafji św . W ojciecha w  
Kielcach. O d sierpnia ks. Mazurek 
rozpocznie sw ą pracę na nowej 
placówce.

(k) A k a d em ia  s tr z e le c k a . W 
związku z  mającą s ię  odbyć w 
Kielcach uroczystością »marszu szla  
kłem kadrówki®, staraniem zarzadu

Str. \

związku strzeleckiego, dnia 8 s ie rp ­
nia w teatrze polskim odbędzie  się 
uroczysta  akadem ja urozm aicona 
szeregiem  so low ych i g rupow ych 
popisów  muzycznych o raz  o d e g r a ­
niem kilku fragmentów z »Dziadów« 
Mickiewicza, pod  kierownictwem ko 
m isarza  p. W acław a Szyszk i,  ze 
w spółudziałem  pp. dyrektora t e a ­
tru K onrada, o raz  Włodzimierza S ien  
kiewicza.

(k) H a r c e r s k i  o b ó z  letni O b o k  
m łyna na Mazurze, m iejscowości o d ­
dalonej o  5 km. od Kielc, we w s p a ­
niałej okolicy, usianej licznemi w zgó­
rzami i pagórkam i, u s tóp  p rzep ły ­
wającej Nidy, na cały sierpień, z o ­
s ta ł  rozbity harcerski o bóz  letni.

W obozie tym weźmie udział 55 
harcerzy, uczniów gimnazjum im. 
Reja. Uczestnicy spędzą  cały  mie­
s iąc  na świeżym powietrzu, z a p ra ­
wiając się w ćwiczeniach sportow ych 
wycieczkach itp.

(k) N a p a d  i p o b ic i e .  Na po 
w racającego  z odpustu  z P a łe c z ­
nicy, pow. M iechow skiego, Jana Ko­
piejkę, n ap ad ło  5 osobniieów, z kt<j 
rych jeden unerzył napadn ię tego  
siekierką, a inni poóili laskami. Po 
steroryzowaniu  w ten sp o só b  K o ­
piejki, zrabow ano  mu portlel z 25 
zł. i książeczkę wojskową. Czterech 
sp raw ców  napadu: Józeta Roch w a l - 
skiego, M ichała Zycha, Józefa G ry  
siówKę i F ranc iszka  Krzysztofika u 
jęto, pozosta łv  nieujawniony n a r a ­
zić, jest poszukiwany.

(k) 3,000 zł. za  k u rs  „17 k  ą c< za­
p łacił  k u p iec  z K ie lc .  Moczkowi 
K a lk sz te in o w i  (K ie lce  A le k sa n d ra  
3), w  czasie ja z d y  t ra y iw a je m  lin ji  
17 z d w o rca  g d ań sk ieg o  n a  N a lew k i 
w  W a rsza w ie ,  sk rad z io n o  zegarek 
z ło ty  z dew izką ,  o raz  p o r t f e l  zaw ie  
r a ją c y  100 zł. go tów ką , dow ód esobi 
s ty  i 8 w eksli  n a  sum ę 2.515 zł. P o ­
szk o d o w an y  oblicza ogóln. s t r a t ę  n a  
3.000 zł.

(k) P o ż a r  o d  p i o r u n a .  We 
wsi Brzesko-W oia, powiatu radom  
skiego , wskutek uderzenia piorunu, 
pow stał  pożar w zabudow aniach  
P aw .a  Markiewicza, który zniszczył 
na szkodę  tegoż dom m ieszkamy, 
drewniany kryty s ł o m 1, wart. 350 
zł., o raz  na szkodę  M ajchra dom 
mieszkalny, s todo łę  i ca ły  inwen- 
wentarz martwy. P o nad to  spaliło  
się jedno p r o s i ę .  S tra ty  w yno­
szą  15U0 zł.

Z S o s n o w c a .
P I Ę T N A S T A  r o c z n i c a  

W K R O C Z E N I A  W O J S K  N I E ­
M I E C K I C H  D O  Z A G Ł Ę B I A .

P ię tn a śc ie  la t  tem u, w dn iu  2 -go 
s ie rp n ia  1914 ro k u  k i lk u  szlakam i 
w k ro c zy ły  do Z ag łęb ia  w o jsk a  n ie ­
m ieckie. D n ia  bow iem  p o p rz e d n ie ­
go, t. j. 1 s ie rp n ia  1914 r. N iem cy  
w y p o w ie d z ia ły  w o jn ę  R osji .

W kroczen ie  w o jsk  n iem ieck ich  
n ie  obeszło się bez roz lew u k rw i .  
W  Milo wicach o f ice r  p ru s k i  z a ­
s trze li ł  s t r a ż a k a ,  k tó ry  n a  w idok 
w y ła n ia ją c y c h  się p ik e lh au b  n ie ­
m ieck ich  ró zk rzy żo w ał ręce  i nie 
chc ia ł w puśc ić  fo rp o cz ty  prtisku-i

T en  o d ru ch  p rz y p ła c i ł  życiem.
W o js k a  n iem ieck ie  bez o p o ru  ze 

s t ro n y '  b. w ładz  ro s y js k ic h  za ję ły  
Z ag łęb ie  i u sad o w iły  się t u  do 1918 
ro k u ,  s tą d  dop ie ro  sp raw ied l iw o ść  
d z ie jow a , w sk rz e sz a ją c a  Po lskę ,  rę  
k a m i  żo łn ierzy  i społeczeństw a.!  
w łada jącem u jeszcze n i e w p r a w n i e  ̂
k a ra b in e m  u su n ę ła  p ru sa k ó w .

(s) O tw a rc ie  o g ró d k a  m ie jsk ieg o
O g ró d  p rz y  sądz ie  o k rę g o w y m  ( p a ­
łac  S choena) p rz y  ul. 1 M a ja  o tw ar­
t y  zosta ł  d la  publiczności. W s tę p  o- 
czyw iście  b ez p ła tn y .  M a g is t r a t  
z w ra c a  się j e d n a k  do sp a c e ro w i­
czów, a b y  n ie  zaśmiecali ogrodu , 
g d y ż  w  p rz ec iw n y m  ra z ie  zm uszo­
n y  będzie  og ran iczy ć  swobodę 
w s tęp u .

N ie w ą tp l iw ie  sp ra g n ie n i  ziele­
n i  m ie szk a ń cy  m ia s ta  p r z y jm ą  % 

u z n a n ie m  o tw a rc ie  o g ro d u  m ie j ­
sk iego .
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W rurach wodociągowych w śródmieściu
Sosnowca bulgoce fuż woda.

Z Będzina.
(b) Osobiste. Na ćwiczenia woj­

skowe z dniem 4 s erpnia br. wy­
jeżdżają referenci sejmiku:
Bolesław Komarnicki i Jerzy Strzał­
kowski.

fb) Nagły zgon. Wczoraj o 
godz. 7 rano, na ulicy Rybnej zmarł 
nagle 50 letni Jankiel Gielbard za- 
miesikały przy ulicy Modrzejew­
skiej 7 w Będzinie.

Z Czeladzi.
(c) Z za rząd u  m iasta. Na po­

siedzenia onegdajszem uchwalono: 
ogłosić konkurs na dokończenie 
pomiarów miasta i wykonanie pla­
nów sytuacyjnych, w związku z re ­
montem budynków szkolnych po­
wierzono prace: p. Sliwakowskiemu 
malarskie, p. Witkowskiemu—zduń­
skie i p. Dobrzyńskiemu — ślusar­
skie; zatwierdzono plany domów i 
budynków gospodarskich pp.: Czar- 
nomskiemu, Kozłowskiemu, Szmul- 
feldowi, Polakowskiemu, Jurczyriskie 
mj, Barze i Dutkiewiczowi; rozstrzy 
gnięto konkursy: na stanowisko miej 
skiego lekarza w.Prynarji i na sta­
nowisko technika miejskiego, w wy­
niku czego przyjęto: lekarza p. Bu 
rgharta, a technika p. Władysława 
Wyględacza.

(c) Zairuc e i udar serca. Dla 
uspoko:enia mie scowej ludności w 
sprawie nagłego skonu 5 ch osób, 
o czem podawaliśmy w numerze 
wczoraiszym, wyjaśniamy, iż sekcja 
zwłok zmarłych wykazała, że Fran­
ciszka i syn jej Władysław Siblela 
zmarli wskutek zatrucia denaturaiem, 
a Wypych Feliks na udar serca.

Z Dąbrowy.
(d) P o ż a r w kinie „Kometa" 

Onegdaj, o godz. 10 wiecz w kinie 
»Koineta«, w czasie wyświetlania 
obrazu zapaliła się w kabinie opera 
tora taśma filmowa.

Przybyła straż ogniowa z kop. 
Kot-zelew pożar ugasiła.

Straty obliczono na 5000 zł. Pa­
niko, jaka powstała w kinie, została 
natychmiast opanowana, zawdzię* 
czając czemu wypadków z ludźmi 
wie było.

Z Zawiercła-
(z) O sobiste. Naczelnik urzędu 

skarbowego p. Włodz.mierz Popiel 
z dniem 1 sierpnia rozpoczął sze­
ściotygodniowy urlop wypoczynko­
wy i na czas ?eyo nieobecności kie-

Wczoraj popołudniu, na ul. W ar 
szawskiej, obok szklarni odbyła się 
próba czerpania wody z miejskiej 
sieci wodociągowej. Woda użytko­
wa z kop. Renard zdatna tylko do 
polewania ulic i gaszenia ognia, 
tryskała wesoło z hydrantu.

W  śródmieściu zatem kwestja ga 
szenia ognia i polewania ulic zosta­
ła już w znacznym stopniu rozwią­
zania. Ulice: Małachowskiego, War 
szawska, Targowa, Sienkiewicza, 
Kościelna, Dekierta, Kow alska, Bar 
tosza Głowackiego, część Ostrogór- 
górskiej i 3 maja oraz mniejsze przy 
legające do tej dzielnicy uliczki za 
opatrzone już są w wodę, która acz­
kolwiek nie zdatna do spożycia, bul 
goce w7 rurach wodociągowych.

W dzielnicy tej rozmieszczono 
przeszło 50 hydrantów, co 100 me­
trów każdy, przeważnie na rogach 
ulic, aby w razie pożaru z jednego 
hydranta obsługiwać można było 
przynajmniej dwie ulice.

Wodę do picia otrzymamy za 
rok, z wodociągów7 z Maczek.

Onegdaj, przechodzący przez 
las na kolonj i „Antonowo" w Ząb­
kowicach pewien robotnik kolejo­
wy zaintrygowany został świeżo 
poruszoną ziemią. Myśl o zakopa­
nym skarbie zelektryzowała go do 
togo stopnia, że obejrzawszy się na 
wszystkie strony jął rękami rozko­
pywać! tajemnicze miejsce.

Z pod wyrzucanej ziemi ukazała 
się skrzyneczka. Robotnik pospiesz­
nie oderwał wieko. W skrzynce ku

rownictwo uizędem poruczone zo­
stało zastępcy p. Michałowi Slemp 
niewiczowi.

Kierownik powiatowej kasy cho­
rych, p. Marceli Pachlewski wyje­
chał na miesięczny urlop wypoczyn 
kowy. Zastępować go będzie p. Sta­
nisław Wilk.

(z) Podziękow an e. Komitet u- 
fundowania sztandatu dla rezerwi­
stów i b. wojskowych koło powia­
towe w Zawierciu, składa serdeczne 
żołnierskie podziękowanie za złożenie 
c tiary przez niżej wymienionych 
Panów:

Dyr. Scherer złotych 100. K. 
Pawłowski 50 zł. Edw. Poddemski

Według zapewnień inż. Łuezko 
wa, inspektora robót ulenowskich 
w bieżącym roku sieć wodociągowa 
w mieście zostanie całkowicie wy­
kończona.

Obecnie już założono przeszło 20 
kilometrów7 ru r pozostaje wiec ty l­
ko ułożenia 10 kilometrów.

W ub. miesiącu, t. j. w  Iipeu u?o 
żono 7 kilometrów rur, co przecięt­
nie stanowiło 350 metrów7 dziennie.

To szybkie tempo robót zawalzię 
czać należy inż. Loczkowewi, który 
czyni wszystko, aby roboty zostały 
wykończone w terminie.

Istnieje więc uzasadniona nadzfe 
ja, że za rok pić będziemy wodę zdro 
wą i dobrą, o ile oczywiście właści­
ciele nieruchomości dołąesą się w 
tym czasie do sieci wodociągowej.

Wczorajsza zaś próba gaszenia 
ognia z hydrantów ulicznych dowio 
dla, że komendant Iskra nie będzie 
miał teraz zbytnich kłopotów z bra­
kiem wody w śródmieściu na wypa­
dek pożaru.

swemu zmartwieniu znalazł jakieś 
zadrukowane papiery, których na­
wet nie mógł odcyfrować, gdyż nie 
nauczono go sztuki czytania.

Po głębszym namyśle postano­
wił zwrócić się do policji, która po 
skrupulatnym zbadaniu zawartości 
skrzynki doszła do wniosku, że iest- 
to 12 kilo literatury  (nie pięknej) 
komunistycznej, przeznaczonej na 
wczorajszy dzień święta komuni­
stycznego.

25 zł. Luce Kuśnrerski 10 zł. T. 
Hirszberg 10 Kpt. rez. ref. staro­
stwa H Sowiński 5 St. Dymecki 5 
zł Irena Szilierówna 5. Antoni So- 
kói 5 zł. Wolf. Hamermesing 5.

, Razem 200 złotych.
(z) Nowe sikawki. Wydział po 

wiatowy, sejmiku zawierckiego i 
PZU W zakupi < 6 sikawek ręcznych 
dla wsk Krzemienda, Koziegłowy, 
Wojsławice. Boguchwało wiec, Żeli- 
sławice i Huta Siara.

(z) Tragiczny wypadek. Powra 
cńący z pracy kolejarz, 6^ letni 
Jan Popesyk usiłował w Łazach 
wskoczyć na będący w biegu wa 
gon poc;ągu towarowego. Skok

nie udał się i Popczyk poniósł 
śmierć pod kołami pociągu.

(z) Z dnia w c z o r a j s z e g o .
»Czerwony dzien« którego s'ą w 
Zawierciu spodzieweno, ze wzg ędu, 
na jakby się zdawało w;e:u ww.naw 
ców komunizmu, całkowicie s ę  nie 
udał, gdyż wszvscy robotnicy sta­
wili się do pracy, a na ulicach na­
wet nie usiłowano manifestować. 
Nie rozrzucono eal jedne! o Jezwy. 
i nie wywieszono nigdzie hep.

(z) K radzieże. Jerzy S zdruga 
(Żabia 20) skradł z  taifaku B Ste- 
jenżyca deski wartości 200 złe lycb. 
M. Libermanowi skradziono ró v ńeż 
deski wartości 50 zł. Spraw ami 
kradzieży są: Bolesław Szwa; zyk 
i Kazimierz Piwowarczyk zam esz- 
kali na przy uL Kopernika 1.

Z  Olk u s/m.
(ol) Z abaw a „V esfy“. W nad­

chodzącą niedzieię Iow. s >ort. 
»Vesta« urządza zabawę ogrodową w 
parku pod Czarną Górą. pod na­
zwą »Sierpniówke«. Zabawa obfi­
tować będzie w mecze i niespo­
dzianki.

(ol) A w anturnik  z ran ił poste­
runkowego. 51 b. m., późńo wie­
czorem posterunkowy Pochwat z 
posterunku Olkusz został wezwany 
do zlikwidowania awantury, którą 
wywołał Jerzy Stempied, znaiy a- 
wanturnik olkuski- Stempień, który 
b często wchodzi w kolizję z w ła­
dzami, stawiał opór przy areśzto 
waniu go i w pewnej chwili, zmy­
liwszy czujność posterunkowego, 
uderzył go silnie garnkiem żelaznym 
w głowę. Zbroczonego krwią po­
sterunkowego odprowadzono do 
szpitala św. Błażeja w Oikuszu, 
awanturnika zaś zaaresztowano. 
Rana posterunkowego należy do 
ciężkich i niebezpiecznych.

(ol) A resztow ania. Policja za­
trzymała w areszcie 8 podejrzanych 
wyroftków, z b organizacji »Igfa«.

Zdrowie i apetyt
o dzyskac ie  stosując stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od  reumatyz­
mu i artrefyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
W arszaw a, Jerozolim ska 59.

Tajemniczy „skarb" w ies ie  ząbkowickim.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

32. — -------
W pierwszej chwili przychodził) 

na  myśl nieszczęśliwemu uczynić 
właśnie to zakazane poruszenie "i za 
kończyć w ten sposób to niespodzie 
wane nieszczęście. Przypomniał so­
bie jednakże obietnicę de Vil’eforta 
i odzyskał odrazu równowagę umy­
słu, rozbudziła się ponownie nadzie 
ja... Śmierć przy tern na dnie łodzi, 
z ręki żandarma — wydała mu się 
ohydną. Legł więc na dnie łodzi nie 
ruchomo, gryząc palce z wściekłoś­
ci. W tejże prawie samej chwili, 
gwałtowne uderzenie wstrząsnęło 
łódką i jeden z wioślarzy wysko­
czył na skałę, do której przybili- 
Dantes z tego wywnioskował, że 
przybyli już do celu podróży. Straż 
zmusiła go do powstania i do wyj­
ścia z łodzi. Poprowadzono go na­
stępnie po scbodach, do bramy wej­
ściowej cytadeli.

Dantes poddał się już przezna­
czeniu i nie stawiał bezużytecznego 
oporu. Jak  pijany tylko chwiał się 
na nogach i wodził obłąkaneci wzro 
kiem dookoła. Widział, iż przecho­
dził pod jakąś bramą i że ta brama 
zamknęła się za nim, ale było to już 
dla niego najzupełniej obojętne.

Odczuł jedynie, że nie widzi już mo 
rza i że został ściśnięty murami, że 
go one przytłaczają, że jest mar, 
przed nim i za nim; i że mur podob 
ny jest i nad nim również; i ie nad 
tym, wyżej, jest znów mur, i jeszcze 
mur, i jeszcze, i jeszcze.... I że po 
przez te mury nie tylko wzrok, ale 
nawet dusza nie przedrze się do nie 
ba, do światła, do słońca... do Boga 
nawet.

Zamarł w odrętwieniu. Po chwili 
spostrzegł, że został wprowadzony 
na obszerny dziedziniec, opasany 
murami.

Żandarmi pewni już, że im tu­
taj więzień nie ucieknie, puścili go 
wolno. Czekali na rozkazy.

— Gdzie więzeń? — zapytał głos
jakiś.

— Tu — odpowiedzieli chórem 
żandarmi.

— Niech idzie za mną, poprowa­
dzę go do jego celi.

— Idzie! — krzyknęli żandarmi, 
oddychając swobodniej, szczęśliwi 
że się pozbyli ciężaru.

Dantes poszedł w mrok za swym 
przewodnikiem. Weszli do jakiejś 
podziemnej jamy o wilgotnych 
ścianach, po których spływały jak­
by łzy. W celi Dantesa palił śię ni­
kły kaganek.

— Oto na tę noc apartament 
twój — powiedział dozorca — ko­
mendant już się nołożył, ju tro  za­

tem dopiero, gdy się obudzi i przej­
rzy rozkazy, może ci wyznaczy inne 
pomieszczenie. Tymczasem masz tu 
chleb, wodę w tym oto dzbanku, 
słomę w kącie, słowem masz wszyst 
ko, czego więzień pragnąć może. 
Dobranoc!

I  zanim Dantes otworzyć zdołał 
usta, obejrzał się, by zobaczyć, 
gdzie jest ów chleb, woda i słotna, 
— dozorca wziąt lampkę, zamknął 
drzwi i pozostawił więźnia w głębo 
kich ciemnościach.

Tak minęła noc. Noc bezsenna. 
Z pierwszymi promieniami1 dnia do 
zorca znów wszedł do ciemnicy i za 
komunikował więźniowi, że z roz­
kazu komendanta więzień pozosta­
wiać ma w tej samej celi, którą zaj­
muje. Dantes od chwili zamknięcia 
drzwi wczorajszego wieczora-przez 
dozorcę, siedział nieruchomo na je 
dnem i tern samem miejscu, jak  by 
go doń jakaś żelazna przykuła rę­
ka. Oko jego stało się zamglone, a 
skóra na ciele jakby obwisła. W ej­
ście dozorcy nie rozbudziło go z te­
go omdlenia.

Widząc to, dozorca podszedł do 
więźnia, ale Dantes go nie widział, 
nie słyszał... Uderzył go wtedy po 
ramieniu, wtedy Dantes drgnął sil­
nie i jeszcze niżej opuścił głowę.

— Co to, nie spałeś wcale? — za­
pytał dozorca.

— Nie wiem.

Dozorca spojrzał nań zdziwiony.
— No, a jeść ci się nie chce?
— Nie wiem, lecz chciatbjm zo­

baczyć się z komendantem.
Dozorca wzruszył ramionami i 

wyszedł z celi, zam ykając drzwi sta 
rannie.

Dantes leniwie powiódł za niiu o- 
ezami i w7yciągnął ręce ku zamyka 
jącym się drzwiom. Wybuchnął 
gwałtownym łkaniem. Łzy spływa­
ły mu dwoma strumieniami, zwiesił 
głowę i modlić się zaczął gorąco, 
myślą przebiegał całe swe życie, ba 
dał się, rachunek robił sumienia, 
by sobie uświadomić* za jaki grzech, 
występek, spotkała go tak okropna 
kara? I  na takich rozmyślaniach mi 
nął mu dzień ;nie tknął chleba, zwil 
żając wodą jedynie spalone gorącz­
ką usta.

W tej niedoli i  męce dręczyła go 
przy tern jedna m yśl nieodparcie. Że 
się tak spokojnie, ja k  owca na rzeź 
idąca, prowadzić pozwolił. Że nie 
skoczył do morza, ja k  to dziesięć ra 
zy mógł uczynić...

«, d. i?«
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Niesłychany n a p a d  urzędników Szwagier chciał pobić szwagra,
francuskich na polaków w Paryżu. Podróż poślubna z przygodami.

Na dworcu północnym w P a ry ­
żu zaszedł fakt, k tóry  wywołać mu 
si najgłębsze oburzenie całego spo­
łeczeństwa polskiego na chamskie 
i niekulturalne postępowanie u- 
rzędników francuskich wobec w y­
cieczkowiczów polaków.

Przed kilku tygodniami w yje­
chała do F rancji wycieczka stu­
dentów politechniki warszaw­
skiej. _ +- i i

Po zwiedzeniu szeregu fabryk
francuskich, wycieczka opuściła 
P aryż w ubiegły czwartek, dnia 25 
lipca.

Na dworcu północnym
w ynikł za targ  o miejsce w wago­
nie pomiędzy asystentem  politech­
niki warszawskiej inż. Antonim 
■Wasiutyńskim a konduktorem po­
ciągu, k tóry  zachował się w sposób 
wysoce niekulturalny.

Na zwróconą sobie uwagę kon­
duktor odpowiedział brutałnem 
pchnięciem, wymierzonem w pierś 
inż. W asiutyńskiego,-a następnie 
schwyciwszy go za klapy m arynar 
ki, zaczął się z nim szamotać.

K ilku policjantów francuskich, 
•widząc zamieszanie na peronie, pou 
biegło do inż. W asiutyńskiego i .nie 
py ta jąc o nic, schwyciło go pod ra ­
miona i wciągnęło go do jednego z 
pokojów na dworcu.

Po kilku m inutach wyprowadzo­
no go stam tąd,

okutego w7 kajdanki, 
pobitego i okrwawionego i odwie­
ziono do więzienia.

Tymczasem pociąg odszedł. Na 
peronie zostali studenci, którzy od 
prowadzili inż. W asiutyńskiego.

W  pewnej chwili podeszło do 
nich dwu agentów cywilnych i ka­
zało przejść na drugą stronę pero- 
nu.

Studenci usłuchali wezwania i 
wziąwszy walizki udali się oa wska 
zane miejsce, rozmawiając przytem 
głośno po polsku.

To dało powód do nowej niesły­
chanej napaści. Agenci

w ordynarny sposób 
zażądali, aby studenci mówili ze so 
bą po francusku.

Studenci odmówili, oświadcza­
jąc, że n ik t nie ma praw a zmuszać 
ich, aby nie porozumiewali się mię­
dzy sobą w języku, jak i im się po­
doba.

W  odpowiedzi na to, obaj agen­
ci ta jnej policji rzucili się na pola­
ków, bijąc ich

laskam i i kolbami rewolwerów.
Po sprowadzeniu studentów na 

posterunek policji agenci zagrozili, 
że jeśli polacy nie odjadą natych­
m iast do Am sterdam u, a zechcą in- 
terwenjować, będą niezwłocznie a-

Kto bądzie spadkobiercą
majątku ostatniego cara.
J a k  donoszą wkrótce odbyć się 

m a przed jednym  z sądów am ery­
kańskich proces o wydanie m ająt­
ku, pozostawionego w St. Zjedno­
czonych przez ostatniego cara Miko 
ła ja  I I . Do m ajątku tego, który sza 
cują na 100 miljonów dolarów, skła 
dają  pretensje trzy  strony: miano­
wicie rząd sowiecki, 34 członków ro 
dżiny Romanowych i wreszcie zna­
na Czajkowska, podająca się za 
w ielką księżnę A nastazję, uajmłou 
szą córkę cara M ikołaja II . Adwo­
kat, w ystępujący w imieniu rządu 
sowieckiego, tw ierdzi ,iż uda mu się 
dowieść, że jedynie rząd moskiew­
ski ma prawo do przejęcia m ajątku 
b. cara. Wedle „Chicago Tribune'1 
cło m ajątku  tego zgłosi jednak pre­
tensje  również rząd amerykański, 
powołując się na to, iż rząd pro wizo 
ryczny K iereńskiego zaciągną! w 
St. Zjednoczonych pożyczki w wyso 
kości 187 miljonów dok, które uro­
sły z odsetkami do 280 miljonów i 
dla pokrycia których służyć ma obe 
cnie m ajątek ostatniego cara rosyj­
skiego.

resztowani i osadzeni w więzieniu.
Wobec tego studenci zdecydowa, 

li się natychm iast opuścić Paryż. 
Do wagonu odprowadzili ich poli­
cjanci francuscy, którzy stali przy 
drzwiach do chwili odejścia pocią­
gu.

W róciwszy do W arszawy, po­
szkodowani opowiedzieli cale zaj­
ście protektorow i politechniki prof. 
Szperlowi, k tóry  niezwłocznie 
zwrócił się do m inisterjum  spraw 
zagranicznych z prośbą

o interw encję dyplomatyczną. 
Równocześnie naczelny komitet 

akademicki w ysłał depeszę do pre- 
zydjum C. I . E., mieszczącego się 
w Budapeszcie z opisem brutalnego 
zajścia i apelem do ogółu młodzie­
ży' akademickiej.

Inż. W asiutyński przebyw a je ­
szcze dotyenczas w więzieniu pary- 
skiem.

Poważny handlowiec warszaw­
ski p. K aro l S taw iarski w ybrał się 
do Poznania na wystawę, chcąc za­
poznać się z dorobkiem polskiego 
przemysłu.

W  domu pozostała jego żona, p. 
ar ja.
Nazajutrz po wyjeździe męża 

p. S taw iarska otrzym ała list od 
swej siostry p. S tefan ji Bilewskiej, 
k tóra, bawiąc na Pomorzu poznała 
tam  młodego urzędnika z Chełma, 
p. Ja n a  Bilewskiego i wyszła za nie 
go zamąż.

Ślub odbył się przed kilku tygod 
niami.

Po weselu młoda para  wyj echa 
la w podróż poślubną nad morze.

W racając z H elu do Chełma, pp. 
Bilewscy postanowdli zatrzym ać się 
w W arszawie, aby miody małżonek 
mógł poznać

rodzinę swej żony.
Wobec tego p. S te fan ja  nap isa­

ła do siostry list z oznajm ieniem , że 
we w torek przyjeżdża z  mężem do 
W arszawy.

Zgodnie z zapow iedzią młoda
para

Pedants o bezcennych skarbach
pod Kremlem w Moskwie.

Od kilkuset la t utrzym ujesię 
wśród ludu rosyjskiego podanie o 
niezmierzonych bogactwach, nagro­
madzonych przez całe pokolenia ca­
rów w podziemiach K rem la. Is to t­
nie cały Krem l, jest jak  stw ierdzo­
no, podminowany ̂ labiryntem kory­
tarzy  i przejść, których celu nie zdo 
łano ustalić. Ostatnio natrafiono na 
takie tajem ne przejście podczas bu­
dowy mauzoleum Lenina. Przejście 
to, jak  się zdaje, prowadzi^ do gro­
bowców dawnych władców Mo­
skwy.

W  miejscu, w którem  dziś wzno­
si się K rem l zbudowano w r. 1157 
cytadelę, k tó rą  car Iw an  I I I  kazał 
w r. 1475 otoczyć potężnym murem. 
Ponieważ trw ały  ustawiczne woj­
ny z ta taram i i wogóie czasy były 
niespokojne, Iw an I I I  kazał •wybu­
dować podziemny skarbiec, a dla za 
chowania bezwzględnej tajem nicy 
jego położenia kazał oślepić twórcę 
Krem la, znanego włoskiego budow­
niczego Fioraventiego, a robotni­
ków, zajętych przy budowie, pomor­
dować. N astępcy okrutnika rozsze­
rzyli podziemia i również chowali w 
nich swe skarby, z jednym  z nich je 
dnak tajem nica podziemi poszła do 
grobu i odkrył ją  dopiero znowu 
P io tr W ielki. Może właśnie ze 
względu na tę tajemnicę pierwsza 
bram a K rem lu nosi^ nazwę „T aj­
nik". W edług zapisków z r. 1700 od­
kry to  wówczas za „T a jn ik iem 1 do­
stęp do nieznanych sklepień podzie­
mnych, które jednak prowadziły do 
muru, nie posiadającego wyjścia.

W  roku 1724 dzwonnik cerkwi 
św. Ja n a  na Krem lu, Osipow, prosił 
o pozwolenie wszczęcia poszukiwań 
pod Kremlem. Dziadek jego, któr;y 
był przydzielony do służby osobistej 
ówczesnego cara, opowiedział mu, 
że pomagał kiedyś znosić do pudzie 
mi olbrzymie zamezyste skrzynie 
pełne złota i drogich kamieni. Nie 
chciał jednak powiedzieć, gdzie się 
znajdowmło wejście do labiryntu 
podziemnego. Osipow pozwolenie o- 
trzym ał i rozpoczął poszukiwania 
przy pomocy przydzielonych mu w 
tym  celu żołnierzy. Przez długi czas 
mierzono, opukiwano i przebijano 
m ury, wszystko bezskutecznie. Aż 
razu pewnego zdawało się, że mozol­
na  praca będzie uwieńczona powo­
dzeniem. Ale wówczas fachowcy o- 
rzekli, że dalsze poszukiwania gro­
żą zawaleniem wieżyc K rem lu i trze 
ba było zaniechać robót.

Napoleon, którem u zaw sz} brak­
ło pieniędzy, za czasów swego poby­
tu  w Moskwie w r. 1812 kazał prze­
szukać katakum by i podobno ludzie 
jego natknęli się na skrzynie, które 
przy  dotknięciu w ydawały dziwny 
głos. To niezwykłe zjawisko^ tak  
przestraszyło walecznych wojaków7, 
że pierzchnęli z podziemi. K atas tro ­
fa  pożaru uniemożliwiła dalsze po­
szukiwania.

Obecnie rosyjski archeolog Igna 
cy Stelecki otrzym ał od rządu so­
wieckiego polecenie system atyczne­
go obszukania wszystkich podziemi 
Krem la.

Skóra ludzka na sprzedaż, a w dodatku z księcia.

przybyła do stolicy _ i
w prost z dworca udała się do ruiesz 
kania p. S taw iarskich n a  ul. B rzes 
ką.

P. M arja czule pow ita ła  siostrę
i szwagra.

Zatrzymała ich na noc,
a nieclicąc przeszkadzać m łodej p a ­
rze, sama udała się n a  nocleg do są 
siadów.

Pp. Bilewscy, nie znając W arszu 
wy, niebacznie zostaw ili n a  noc o- 
tw arte  okno. Skutek był łatw y do 
przewidzenia. O tw arte okno na  par 
terze

skusiło złodzieja,
który  wskoczył cło pokoju, zabrał 
wiszące na krześle obok łóżka ubra 
nie p. Bilewskiego i  bez szelestu u- 
lotnił się.

Przebudzenie m łodej p a ry  było
bardzo przykre.

Po krótkiej naradzie  z żoną p. 
Biłewski, pozbawiony w łasnego u- 
brania, postanowił włożyć g a rn itu r 
swego nieznanego szw agra.

Tymczasem p. S te fan ja  udała
się

na poszukiw anie siostry ,
aby ją  czemprędzej zaw iadom ić o 
nieszczęściu i zasięgnąć je j rady.

Trzeba trafu , że w  chw ilę po je j 
w yjściu przed drzw iam i m ieszkania 
stanął p. S taw iarski^ k tó ry  właśnie 
przyjechał z Poznania.

Otworzył zamek w łasnym  k lu ­
czem, nacisnął klam kę i... s tan ą ł jak  
w ryty .

Na łóżku siedział ja k iś  męż­
czyzna

ubrany w jego garnitur.
— A mam cię, złodzieju! —

krzyknął, rzucając się n a  n ieznajo­
mego.

— Stój pan, ja jestem pańskim  
szwagrem — jęknął pan Ja n .

— A już! B ujać to  m y, n ie  nas... 
— zawołał p. S taw iarsk i i  zabierał 
się do spuszczenia nieznajom em u 
solidnego lania.

P . J a n  nie pozostał dłużny - 
Obaj panowie

wzięli się za czupryny  
i narobili takiego piekła, ze aż przy 
biegł posterunkow y, pełn iący  służ­
bę na  sąsiedniej ulicy.

Dopiero przybycie p ań  w y jaś­
niło sytuację.

Pogodzeni szw agrow ie pad li so 
bie w objęcia i dali sobie bdzi z du ­
beltówki.

W  pismach praskich pojawiło 
się w tych dniach ogłoszenie zaleca­
jące na sprzedaż skórę ludzką, w do 
datku książęcą z jakiegoś księcia 
kirgizkiego. Anons ten, wywołał 
wśród mieszkańców nadwelrawskie 
go grodu zrozumiałą sensację. Posia 
daczem skóry je st niejaki Kopecki, 
były legjonista czeski, k tóry pod­
czas swego pobytu w Irkucku, otrzy 
mał ją  w podarunku od przyjaciół. 
Oto kilka szczegółów tej, bądź co 
bądź, ciekawej historji.

Przed wojną, książę mongolski; 
Dżo-Lama żył w swoich wielkich po 
siadłościach, w pobliżu Kobdo. K sią 
że Dżo-Lama był okrótnikiem wzglę 
dem swych poddanych i teroryzo- 
wał okoliczne księstw a do tego stop 
nia, że rząd carski musiał przeciwko 
niemu wystąpić.

W  lutym  1914 roku’ sotnia koza­
ków bajkalskich, pod wodzą kap ita ­
na Bułatowa, w yruszyła przeciwko 
tyranowi. W ypraw a ta  skończyła 
się zdziesiątkowaniem kozaków i u- 
jęeiem do niewoli ich komendanta. 
Podczas śledztwa, wytoczonego Dżo 
Lamie w spraw ie zamordowania ka 
p itana Bułatowa, natrafiono na

ślad innego potwornego m orderstw a
K siążę Dżo-Lama i sąsiad jego 

książę H asain żywili do siebie nie­
nawiść.

Książe Dżo-Lama za pomocą pod 
stępu zdołał ująć owTego H asaiua, za 
żądał okupu, z którym  też przybyła 
m atka więźnia. Podczas kilku go­
dzin konferowała ona z Dżo-Lamą, 
k tóry  ostatecznie zgodził się na u- 
wolnienie więźnia.

Dżo-Lama oddalił się w końcu, o- 
świadczając matce że idzie wydać 
odpowiednie zarządzenia i podczas, 
gdy m atka oczekiwała kazał kato­
w i zdjąć ostrożnie, ażeby więzień 
nie zmarł, jego skórę.

Jednak  zarządzenia Dżo-Lamy 
nie wypełniono ściśle, H aisan zmarł 
pod nożem kata. Rozzłoszczony tem 
książę wymierzył taką  samą karę 
katowi.

Jeden  z sędziów śledczych przy­
wiózł obie skóry do 'Irkucka, z k tó­
rych książęca dostałaŁ  się do rąk  le 
gjonisty  Kopeckiego. Gonią ly za 
sensacjami am erykanie o fiaru ją  Ko 
peckiemu, za skórę księcia 10 tysię­
cy dolarów.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA..

Warszawa. 1 8
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45,28 
Paryż 54.96 
Wiedeń 120,68 
Praga 26.591/<
Włochy 46.63‘/»
Belgia 124.02 
Szwajcaria 171.65 
Holandia 557.62 
Stokholm 259.09 
Doi. War. pr. our. 8.88 
5c/o Pot. Dolarowa 67,00 
8% P o t' Konweraacyjna zł. 47,75 
4% Poż. Inwestycyjna zł. tt4»7a 115,50 

Tendencia: siabaza.

AKCJE.

Bank Polski 164,00 
Bank spót. zarobk. 73.50 
Spiess 130,—
Cukier 34,50 
Węgiel 71,00 
LIpop 31,50 
Modrzejów 24,50 
Ostrowieckie 82,00 

Tendencja: utrzymana.

Warszawa, 1t8
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Operacja usuwająca instynkt
przestępczy.

Dżedda — miasto romantycznych haremów

Z Indianopolis w Ameryce nade 
szła wieść o zupełnie udanej opera­
cji dokonanej na jednym z aresztan 
tów tamtejszego więzienia, a m ają­
cej na celu wyleczenie go za pomocą 
zabiegu chirurgicznego z przestęp­
czej inklinacji, która zawiodła go 
do więzienia.

Więźniem tym jest pewien u- 
rzędnik bankowy, który po dość dłu 
giej i wzorowej służbie został przy 
chwytany na fałszerstwie czeków.

Jak  wynika ze starannie zbada­
nej jego przeszłości, 28-letni ter. czło 
wiek został razu pewnego podczas 
gry w piłkę nożną silnie kontuzjo­
wany w głowę i od tej właśnie eliwi 
li począł on cierpieć na dotkliwe bó­
le głowy oraz, jak  utrzymuje, zbu­
dził się w nim jednocześnie ów in ­
stynkt przestępczy, zmuszający go 
nieodparcie do przedsiębrania roz­
maitych fałszerstw.

Osadzony wyrokiem sądu w wię 
zieniu człowiek ten przez swoje cięż 
kie ataki bóli głowy spędzał więk­
szą część czasu w szpitalu więzien­
nym. Podczas ostatniego silnego nie 
domagania odwiedził go jeden z le­
karzy i po długiej walce z władzami 
sądowemi zdołał wyjednać zez wole 
nie na dokonanie operacji.

Ciężka ta  operacja połączona z 
trepanacją czaszki odbyła się w kli­
nice uniwersyteckiej i przebieg jej 
był najzupełniej pomyślny. Nie ty l­
ko więc zniknęły dręczące pacjenta 
bóle głowy, ale powstała zupełna pe 
wność, że operowany, który do cza­
su nieszczęśliwego wypadku z pił­
ką był nieposzlakowanie uczciwym 
człowiekiem, pozostanie nim obec­
nie i nadal.

Na tej zasadzie operujący lekarz 
przy pomocy wybitnego prawnika 
przedsięwziął starania, celem wyje-

D R G B N E  O G Ł O SZ E N IA .

K upno i s p r z e d a ż

P o s a d y  i p ra ce .

dnania u władz rewizji procesu swe 
go pacjenta i dowiedzenia tą drogą 
niepoczytalności jego w czasie speł 
nienia czynu przestępczego, a poza 
tern bank, w którym pracował ope­
rowany i który z pracy jego był bar 
dzo zadowolony aż do chwili oszu­
kańczych jego manipulacyj, wyra­
ził gotowość natychmiastowego 
przyjęcia go z powrotem na zajmo­
waną posadę.

Dżedda port i najważniejsza 
miejscowość nad Morzem Ozerwo- 
nem — która w dawnych czasach by 
ła punktem głównym handlu pomię 
dzy Arab ją  i leżącemi naprzeciwko 
miastami brzegów afrykańskich, u- 
traciła w czasach obecnych swoje 
znaczenie handlowe i żyje teraz tył 
ko z pielgrzymów, dążących do 
świętego miasta Mekki,którzy zbie­
ra ją  się tu ze wszystkich krajów 
mahometańskich w drodze do Mek­
ki i z powrotem.

Nowy naród w Rosji,

N a p ó łn o cy  Rosji odkryto now y, nieznany dotąd n a iód  Wo-  
gulów. Reiigia tego  narodu jest połączeniem  chrześcijańskiej  
i pogańskiej. Ilustracja nasza  przedstawia rodzinę W ogulów .

Koniec krótkich sukienek i smukłej linji.
<«iprzedam sam ochód ciężarowy 4 do 5 

f ton na chodzie, bardzo tanio. W iado­
m ość w filji Expresu Zagłębia w Dąbro- 
w ie. _______________
J Jorn do sprzedania w dobrym sian ie o  

32 ubikacjach w Sosn ow cu , ul. Pań­
ska  33 i 72 pręty placu. W iadom ość u 
Zapiora, Dolna .3 (Kuźnica).
'T'dkJau s io la r su  viotr PaiUcKi cjo sn o -  
"  wiec, Konstantynów ul. Feliksa Perlą  
11, przyjmuje term inowe w ykonan ie mebli 
oraz sa do snrzedania różne meble.______
^ k le p  do sprzedania w dobrym punkcie 

'  z powodu wyjazdu. W iadom ość ul. 
Nowa Nr. 19 u v.  Zastawnego.
\ A / ó z nr. o w dobrym sian ie  uo sprze- 

dania. Ulica Daleka 7. Orlacz.

Poirzeona zdolna eks-
n < ? r ł iC » n t k ; = l  do SRiePu rzeźniczego  y i C U j e i i m a  w iadom ość: Wi. C y-
p l i ń s K i ,  S osn ow iec , Będzińska 13, lele- 
fon nr. 7-27.

Potrzebna bufetowa. G astronom ia „W er­
sal", Kołłątaja nr. 12

jj^otizenny rachmisirz tub panna b iegle  
“ rachująca. Odbyta poprzednio prak­
tyka. Będzin, Hotel Bristol, pokój 22, 8 
wieczór.
O o ir z e u n y  zdolny pracownik tryzjerski,
*  od zaraz. Będznin M ałachow skiego 14 
Fersztenfeld.
O o trzeo n y  suujeki fryzjerski zaraz, lub
* od 8 sierpnia. S osn ow iec , P iłsud3k'e- 
60 W. Pytlik.

p o tr z e b n y  od  zaraz subjekt fryzjerski,
* Niwka, Potok, Komitetowa.

L O K A L E

Lokal na cele przem ysłow e poszukuję, 
Zgłoszetiia, Jan Pilch, Truskaw iec Zdrój. 

Fryzjer.

Francuzcy krawcy radzą dobrze 
przyglądać się teraz nóżkom kobie­
cym, bowiem, jak  mówią znaki me­
tyle na niebie ile na ziemi, w przy­
szłym sezonie nie będziemy już ich 
oglądali. Wielkie magazyny mód za 
decydowały, że era krótkich po ko­
lana sukienek skończyła się i z de­
kretem tym zgodziły się najoszczęd 
niejsze nawet francuskie niewiasty, 
wychodząc ze słusznej zasady, że co 
zaoszczędza się na m aterjale sukni, 
to wydaje się na pończochy. Począ­
tek nowej ery już został wprowadzę 
ny w postaci wydłużenia sukien w 
pewnych miejscach, pozostawiając 
je tu  i owdzie jeszcze a v  dawnej krót 
kości; specjaliści zapewniają jed­
nak, że w sezonie jesiennym będą o- 
ne długie nietylko z boków i z tyłu,

jak teraz, ale i na całym dolnym oh 
wodzie.

To samo dotyczy i rozmiarów 
wszerz. Kobieta złożona z kości, skó 
rv  i nerwów, przestaje już być w 
modzie.

„Nosi się biodra" brzmi najśwież 
sze hasło.

Z chwilą, kiedy midinetki, naj­
młodsze pracownice z magazynów 
paryskich, przestały jadać śniada­
nia, żeby utrzymać linję, na wysmu 
ldość kształtów kobiecych padł wy­
rok potępiający. Zamiast wiąc gło­
dzenia się będą panie hasze teraz ja 
dały bułeczki, ciastka i czekoladki i 
piły śmietankę, ażeby zyskać naka­
zaną przez modę krągłość kształ­
tów. Niech się cieszą cukiernicy i 
piekarze.

Kino

„W aw el"
w Sielcu  

obok kościoła

Od dnia 1 sierpnia d o  dnia 5 bm. w yśw ietla  wielki  
podw ójny program pt.

„©©dżina Zmysłów1*
Potężny dramat .w 10 wielkich aktach.

W rolach głównych: P o la  N eg r i, T u e se r e t  H ou r i Jean  H ersh o it

„Szafir Lady Rochester
Dramat sa lon ow o sensacyjny  w 8 aktach.

u

Mieszkanie - pokój ka~
2 P °k° ie  z  kuchnią od -  

W u l V t l  o l \ l ,  najmie gospodarz. Dąb* 
rowa, Krótka 3.

Z g u b io n e  d o k u m en ry .

Zmuda Piotr, zgubił paszport francuski, 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 

PKU S o sn o w iec  i książeczkę zasiłk ow ą  
w ydaną w Sosn ow cu .

Dżedda jest obecnie jakby gieł­
dą pielgrzymów.

Jedno tylko pozostało w tern mis 
ście z dawnych czasów nienaruszo­
ne — jestto romantyzm haremów, 
kwitnący tu dotychczas, jak i za- 
czasów HarunAl Raszyda.

Niedawno odbyła podróż do 
Dżeddy znana literatka francuska 
i tak opisuje swoją wizytę w hare­
mie.

„W wielkiem pomieszczeniu na 
wolnem powietrzu, gdzie podano 
nam nie nazbyt wonną herbatę i 
przecukrzone biszkopty, przedsta­
wiono mi młodą niewolnicę z zioło-: 
nemi oczyma, ubraną w jakiś prze­
zroczysty zawój, lekki jak pajęczy­
na. Gdym wyraziła może za głośny 
zachwyt nad jej przecudną urodą, 
odpowiedziano ini z uśmiechem że 
o ile sobie życzę, to mogę ją  kupić 
za 100 egipskich funtów jej siostrę 
bliźniaczkę, która jest do niej tak u 
derzająco podobna, że można się o- 
mylić i jednę wziąć za drugą.

Na innej wizycie pewna poważ­
na osobistość, witająca mnie Averse-- 
tami z koranu, zaproponowała nu 
nabycie młodej niewolnicy, której... 
„uśmiech jak promień słońca odbi­
ja  się na klindze szabli". Osobistość 
owa dodała, że trzeba będzie roku 
czasu, aby dzieAvczynę tę przewieźć 
tu  z jej ojczyzny, co będzie koszto­
wało 150 funtów egipskich".

IJOAvyższe szczegóły podróży pa 
ryżanki dowodzą, że na Wschodzie 
panuje a v  dalszym ciągu niewolnic­
two.

:  ; W .  W  &
palone w bryfach J-ma gatunku polecają 
do natychmiastoAvej dostaw y po cenach  

konkurencyjnych
C ZE L A D Z K IE  K R Y N I C A "
W APIENNIKI BB'

S o s n o w ie c , 3 - g o  M aja 5 . — f e l e f . 1 -5 9

Kociotkow ski W ładysław  zgubił książęca  
ke w ojskow ą wydaną przez PKU. S o ­

snow iec______________________________ _

Dboruw oistu D tam sław  zgubił książkę  
kasy chorych, wydaną przez kop. 

„Saturn”. _____________

F~  nasz P aw eł zgubił książeczkę kasy  ch o  
r . ch. wydaną w Sosn ow cu .

^ u w L i d  cnauis ław zgu. j i ł  książeczkę Ka- 
^  sv chorych wydaną w Sosnow cu .

andura Stanisław  zguoit kontram arkę 
z kop „Hr. Renard", którą uniew aż-B

nia.

k  U Z N E.

Toluń Jan zgubił książeczkę kolejow ą  
nr. 11628, w ydaną przez dyrekcję war-

szaw ską i dowód osob isty . ______
A /Iieczysław  C eiucn zgUDii Książeczkę 
1 1  kasy chorvch wydaną w Sosnow cu .

Helisiew icz F iszel zgumt K siązeczsę w oj­
skow ą wydaną przez PKU w C zęsto ­

chow ie i w yciąg z k siąg  ludności, w yda­
ny w  Strzem ieszycach powiatu Będziń- 
s k lego.

Goździk W ładysław  zgubił książkę Ka­
sy  chorych w ydaną w S osn ow cu .

O uudin dziew czynkę o-ch letnią nie 
chrzczoną na w łasność. W iadom ość  

w Pxpresie.

Dam obu do mod zł. ewentualnie w y p o ­
życzę 3010 zł. za wyrobienie p osad y  

niższego urzędnika. Oferty proszę kiero­
w ać do Exnresu w Dąbrowie pod „1000“.

Zaginął pies w yżeł szpakow aty 2 brązo- 
wcini łatami. Ktoby w iedział o  takim  

proszę dać znać do P odhajnego Jana, 
Strzem ieszyce dom kolejowy nr. 13.

CSfuctiota u leczalna.
Fenomenalny w ynalazek EUFONJA zade­
m onstrowany specjalistom . Sarn się w y­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu  
i cieknięcia z uszów. Liczne podziękołw ania  
Pouczającą broszurę na żądanie w ysy a bez­
płatnie EUFONJA, Liszki koło Krakowa,

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia” 

łW W M W M W W CC
Wydawań: Helena M onsloreka Drak. „Biprea Zagubią" Sosnow iec, ul. Tsałralaa 1 tei 4*9


